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Człowiek trzeźwy.
Każdj człowiek pragnie być szczęśliwym. I słuszne i sprawiedliwe pragnie­

nia każdy bowiem człowiek przezuaczouym jest do szczęścia. Szczęście je­
dnakże, to słowo, to wyraz bardzo ogólny, różni, różnie go pojmują, rozumieją, 
wyobrażają i przedstawiają sobie,—  a szczęście jednakże jest jedno, bo wai uu- 
ki i podstawy szczęścia są jedne i te same. Myślę, że szanowni czytelnicy się 
ze mną zgodzą, gdy powiem, że warunkami szczęścia są: zdrowie, czerstwość cia­
ła, wzrok bystry, ucho delikatne, rozwinięte i wydoskonalone inne zmysły, p ra­
ca i przez nią nabyty majątek, wzięcie i poszanowanie u ludzi i t. d. Kto się 
w napisanych tu warunkach znajduje, według mnie jest, szczęśliwym.Muszę jednak­
że otwarcie powiedzieć, że więcej je s t takich, którzy takiego szczęścia pragną, 
ja k  takich, którzy je istotnie, rzeczywiście posiadają. Pragnienie zaś szczęścia 
nie jes t jeszcze szczęściem, ale co gorsza jest nieszczęściem, je s t katuszą jest 
męczarnią. A cóż powiedzieć o tych, którzy szczęścia nie tylko, że nie pragną, 
ale i to, które mają, niszczą i burzą, przez co sobie i innymi szkodę i krzywdy wyrzą­
dzają. Kto tedy chce być szczęśliwym, musi pragnienie w czynność zamienić a 
przedewszystkiem przeszkody i zapory szczęścia usunąć. Do wyjaśnienia napisa­
nej tu prawdy, niech posłuży prosty przykład: jeżeli mamy pragnienie pożywie­
nia się lub picia, pragnień tych nie zaspokoimy dotąd, dopóki co nie zjemy al­
bo się nie napijemy, jeżelibyśmy się z pożywieniem lub piciem odciągali, lub te 
czynności zwlekali, pragnienie nie tylko; że nie ustałoby aleby się wzmogło i 
spotęgowało. Z tego przykładu wynika, że pragnienie szczęścia, nie jest jeszcze 
szczęściem, ja k  pragnienie zdrowia nie jest jeszcze zdrowiem. Kto chce być 
szczęśliwym, musi znać istotę, jąd ro  szczęścia, musi wiedzieć środki, których, je-, 
żeli będzie używał musi wiedzieć drogi, któremi, jeżeli będzie chodził, znajdzie 
szczęście, spokój i zadowolenie. Do takich środków sprowadzających i utrzymu­
jących szczęście do takich warunków niezawodnych sprawiających człowiekowi



2 0 2 D zwokrk

spokój i zadow olenie liczę trzeźw o ść  i człow ieka trzeźw ego  zow ię szczęśliw ym . 
C zy ta jc ie / czytajcie! p iln ie  i uw ażn ie . K ażd a  p raw d a  odnośnie, w stosunku  do cz ło ­
w iek a  m a tę  w łasność , ten  p rzy m io t że , by  się  o niej p rzek o n ać ; by m ieć o 
niej św iadom ość i pew ność, w ypełn ić , w ykonać, w czyn zam ienić  trz a  j ą  k o n ie ­
cznie. C hociażbyśm y o p raw dzie  ja k ie j n a jp ięk n ie j m ów ili, n a jb a rd z ie j j ą  w ychw a­
lali, podziw iali, i o niej szeroko  się rozp isyw ali, sku tk ó w  je j nie doznam y, ow o­
ców z niej m ieć nie będziem y, je ż e li je j  w czyn nie zam ieniem y i w rzeczy w i­
stości niew ykonalny. T ak . n. p. nie będziem y m ieli p o jęc ia  dosta tecznego , w y o b ra ­
żen ia  zup e łn eg o  o z im ie, o cieple, o w oni i t. d. je ż e li się o w spom nionych  s ta ­
nach  c ia ła  osobiście nie p rzek o n am y  i na  sobie nie dośw iadczem y. N a podstaw ie  
w ypow iedzianej tu  p raw d y  i zasad y  śm iało  tw ie rd zę  i u trzy m u ję , że k to  chce 
m ieć dosta teczn e  w yobrażen ie , po jęc ie  i zrozum ien ie  trzeźw ośc i, k ła d ę  za  kon ie­
cznie p o trzeb n y , n iezb ęd n y  w aru n ek , aby  b y ł trzeźw ym . To sam o da  się  o in­
nych p raw d ach  11. p. zim nie, cieple, g łodz ie , p rag n ien iu  i t. d. pow iedzieć. M ów  
ja k  chcesz i ile chcesz ślepem u o św ie tle , o k o lo rach  nic a  nic nie pojm ie, nie z ro ­
zum ie; p rze jrzeć  m u sia łb y  kon iecznie , by  m óg ł m ieć po jęcie , w yobrażen ie  św ia­
t ła  lub kolorów . K to  chce m ów ić, p isać , uczyć trzeźw ośc i m usi zn ać  cz łow ieka, 
m usi znać budow ę jeg o  c ia ła , sk ładow e je g o  części- i ty ch że  w zajem ny do sie ­
bie. s tosunek , m usi znać  w pływ y, k tó re  i ja k ie  po jedyncze części na  siebie n aw za­
jem  i na ca ło ść  w yw iera ją , bo trzeźw o ść  w  ścisłem  z cz łow iekiem  zo sta je  s to su n ­
ku  T rz a  w iedzieć, że  cz łow iek  je s t  w ustaw icznym  ruchu , c iąg iem  d z ia łan iu , k tó ­
ry  to  ru c h  i d z ia łan ie  nazyw am y życiem . K uch ten , d z ia łan ie  to  w yw ołu ją  ró żn e  
s iły , u k ry te  to  w ew nątrz  człow ieka , to  zew n ą trz  n a ń  w pływ ające. S ił ty ch  ta k  
co do c ia ła , ja k  i co do du ch a  n ik t d o tąd  bezw zględn ie  nie z b a d a ł nie doszed ł. 
M ów iono i p isano w iele, tu  i ow dzie w y k ry to  o d rob iny  p raw dy , bezw zględnej zaś 
p raw d y , która, każdego  cz łow ieka  z osobna i w szystk ich  razem  uszczęśliw i n ik t 
je szcze  nie zb ad a ł nie d o c iek ł a p raw d ą  tą  bezw zględną je s t  P an  B ó g — Lecz trz y ­
m ajm y sie  p rzedm io tu , to  je s t  n a tu ra ln eg o  życia  cz łow ieka , bo 11 zeżw ośc  n a tu ­
ra lnym  jest w życiu  cz łow ieka  objaw em . W iadom ą je s t  rzeczą , ze c ia ło  ró żn e  
m a po trzeb y , od k tó ry ch  zasp o k o jen ia  i zadow olen ia  zaw isło  życie jeg o . O d po­
z n an ia  zaś ci tła zaw isło  jeg o  p o trzeb  zaspokojen ie , bo cia ło  je s t  m ia rą  i w agą do 
k tó ry ch  p o trzeb y  kon ieczn ie  zastosow ać trzeb a . JeżtjJi człow iek  nie zachow uje w z a ­
spokojen iu  p o trzeb  tego  stosunku  c ia ła  odpow iedniego, a da je  c ia łu  m niej lub  
w ięcej, ja k  c ia ło  potrzebuje^ w każdym  razie  c ia ło  k arze  tego , k to  się z nim nie 
umie odpow iednio  obchodzić .—  P rzejdźm y  te raz  do trzeźw ego . T rzeźw ym  wiftc 
nazieieniil. takiego człow ieka, k tó ry  utnie pragn ien ie  n apo ju , którego żą d a  ciało, 
odpow iedn io  atctutu Ukt rojow i, organizm ow i t. j .  tak ja k  ciało chce, zaspokoić.
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Tu trza  wyjaśnić to słowo i pragnienie. Pragnieniem nazywam chęć posiadania 
tego, czego nie miałem a jest mi potrzebne, lub miałem a utraciłem. Tak izecz 
się ma i co do pragnienia cielesnego. Ciało ludzkie składa się przeważnie z wo­
dy, woda ta  ulatnia się i niknie w różne sposoby, to przez parowanie, to przez 
zjedzenie pokarmu, który chciwry wody z tą, się w człowieku łączy i orgamizm 
człowieka wysusza. Ubytek ten trza zaspkoić, ale zaspokoić takim samem pły­
nem, jak i z ciała zniknął. Każde bowiem naczynie ma tę własność że tylko pe­
wnie płyny bez szkody i naczynia i płynu w nim zachowrać można A takim 
naczyniem delikatnym jest ciało, które żadnym sposobem płynu i trónku mu nie 
odpowiadającego nie zniesie i nie przyjmie bezkarnie. Ztąd się tłomaczy to z ja­
wisko, że człowiek używający trónku dla ugaszenia pragnienia zawierającego w 
sobie własności rozgrzewające, palące, pragnienie to podnosi; postępuje 011 tak, 
jak  gdyby ogień chciał tłuszczem zagasić. Ugasi on na chwilę płomień, k tó iy  
ale później więcej się wzmoże. Myślę, że istotę pragnienia i niszczenia go wy- 
tłomaczyłem jasno i zrozumiale. Pragnienie więc i niszczenie go środkiem odpo­
wiednim nazywam trzeźwością.

Lecz na nic by się nie przydały świadomość i znajomość trzeźwości, jak  wy­
żej powiedziałem, błogich jej skutków nie doświadczylibyśmy nigdy, jeżeliby śmy 
jej w życiu codziennem nie zachowali i w czyn nie zamienili.

Dobre drzewo owocowe dobrze rodzi— dobre przyczyny dobre wydają skut­
ki. Są to prawdy wieczne, niezmienne, stałe pewne. Trzeźwość jest dobra, do­
bre też skutki sprowadzić musi. Najważniejszym z skutków, jakie trzeźwość wy­
daje jest zdrowie. Zdrowiem nazywamy regularne i naturalne działanie i czyn­
ności wszystkich członków i części ciała stósownie do ich przeznaczenia. U ko­
go rozum zdrowo myśli, serce czuje, oczy widzą, uszy słyszą, ręce pracują, żo­
łądek trawi, płuca oddychają, nogi chodzą; o takim człowieku mówimy, że jest 
zdrowym, a takim właśnie jest trzeźwy. Trzeźwość jest koniecznym •warunkiem 
zdrowia, jest siłą dającą samo zdrowie, ten skarb najważniejszy dla człowieka ży­
jącego na ziemi. A wiadomo, że zdrowie koniecznym jest warunkiem i potrzebne, 
tak  do pracy umysłowej, jak  fizycznej, jak  duchownej, jak  cielesnej. Tylko człowiek 
trzeźwy potrafi rozumnie myśleć, tylko trzeźwy człowiek będzie uczciwie pracował, 
a praca jego będzie, niech mi wolno powiedzieć, trzeźwa i zdrowa.

Między pracującym bowiem a pracą jego ścisły zachodzi stosunek. 
I tak: mówiącego poznasz z jego mowy, piszącego z tego, co pisze, rze­
mieślnika z jego roboty, rolnika z roli i t. d. słowem jak i pan taki kram. 
Je s t to prawda niezawodna, że z pracy można wnioskować, sądzić o pracującym, 
z skutków poznać przyczyny, z owocu drzewo i t. d. Trzeźwość więc jest mat-
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ką zdrowia, dziecko zaś to jest zdrowie, jest matka pracy, a wnuczka pierwszej 
a córka drugiego jest matką, majątku, a majątek ojcem dobrobytu i zaspokoje­
nia potrzeb cielesnych, a syn majątku, to jest dobrobyt sprowadza ci szacunek 
u ludzi trzeźwych a nawet i u pij... Może ci się szanowny czytelniku skutki 
trzeźwości podobają, może obraz i opis trzeźwego człowieka i na tobie miłe i 
przyjemne sprawia wrażenie, to czytaj jeszcze, to bawmy się jeszcze trzeźwym 
człowiekiem. Policzmy go w różne wieki, oboje płci, w różne stany, a piękność, 
a wzniosłość, a szlachetność jego, wszędzie się okaże, wszędzie nas zachwyci, w 
zadumę wprawi. Patrzmy na młodzież trzeźwą, ona zawsze zdrowa, wesoła, kwi­
tnąca, chętna do pracy i pracowita, z siebie zadowolona i innych zadowolnią, wszy­
scy z niej i z nią się cieszą, i weselą. I w późniejszym wieku człowiek trzeźwy 
aż do późnej starości, ba aż do śmierci, jest zadowolony, bo duch zadowolony 
z swego mieszkania, nic mu nie wyrzuca w dzień ani też w nocy, przecudnych i 
szkaradnych widziadeł i przedmiotów nie pokazuje. Przejdźmy do stanów. Weźmy 
chłopka trzeźwego, poznamy] go po jego ubraniu ochędożnym na nim, poznamy 
po porządku i ładzie w domu, powie ci o jego trzeźwości jego uprawiona i wy­
czyszczona rola. Wszystko u niego jak w zegarku, o przeznaczonym od gospo­
darza czasie wszystko wstaje, je, pracuje, spi i t d Gdybyś widział ojca trzeźwe­
go, tobyś się zadziwił, co więcej rozpłakałby się, ąle z radości— bobyś miał ma­
łe wyobrażenie życia rajskiego. Jaka tam zgoda, jaka czułość, jaka miłość. Je­
den członek familii odgaduje drugiego czego chce, czego pragnie, nim powie 
ojciec trzeźwy czego chce, dziecko radeby jego powiedzenie uprzedzić i do­
wiaduje się o tern z jego oczów, to z jego skinienia roz' ~zów. Nie mówią a ro­
zumieją się. Dzieci nasycone, chędogo i czysto odziane w wszelkie potrzeby 
zaopatrzone. Pójdź teraz zemną, mój drogi czytelniku do gospodarza lub pana 
trzeźwego, który trzyma czeladź, Czy uwierzysz, że między nim a czeladzią nie­
ma przepaścistej różnicy. On trzeźwy, więc i na prawdę w Pana Boga wierzy, 
a czeladź swą pełniącą obowiązki swoje za czeladź bożą uważa. U takiego go­
spodarza, pono doznaje czeladnik w różnych ludzkich wypadkach opieki i tro­
skliwości. Stosunek między niemi taki jaki ojca do dzieci. Weź rzemielśnika, 
rzemielśnik trzeźwy nie próżnuje, na materyale, z którego potrzebne i rzemio­
słu odpowiednie przedmioty wyrabia nie oszukuje, pracę w zamówionym czasie 
oddaje:— Tak można przejść wszystkie stany i przekonać się, że trzeźwość każ­
dego stanu jest piękną suknią i ozdobą, i że trzeźwość każdy stan upiększa, u- 
szlachetnia. Jeszcze słów kilkanaście. Dusza trzeźwego jest z jego ciałem w naj­
lepszej harmonji i zgodzie. Człowiek trzeźwy chlubą jest i chwałą w społeczeń­
stwie ludzkiem. Trzeźwego każdy chętnie widzi, z nim rozmawia, jemu ufa. Z
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ust trzeźwego wychodzą słowa trzeźwe, piękne, uczciwe. Z trzeźwym rozumna 
mowa, miła i przyjemna zabawa. Umysł jego rozumny, serce czułe, on umie roz­
poznać prawdę od fałszu on wie, kto prawdziwie potrzebny, a kto udaje, on ko­
cha szczerość i otwartość, słowem pragnie, by wszyscy byli trzeźwemi, bo po­
znawszy szczęśliwy stan trzeźwego, jego objawy i skutki błogie pragnie tego 
szczęścia z trzeźwości wypływającego dla wszystkich ludzi.—

Praw dziw a nota teraźniejszego świata
1. Rzetelność wyjechała z świata
2. Szczerość spać poszła
3. Pobożność skryła się
4. Wspomożyciel nie znajduje się w domu
5. Miłość leży w chorobie
6. Cnota idzie prosić clileba
7. Prawda na dnie zagrzebana
8. Kredyt cierpi pomieszanie zmysłów
9. Sumienie wisi na ścianie

10. Cierpliwość wszystko zwycięża.
Piotr z R am nic N iw ick i.

3 2 jKis|d.B mm' Bartelewics.
Rodak z Tarnowa.

Kiedy Jan  Tarnowski, pan na Tarnowie, był od roku 1531 do 1561 hetmanem 
polskim, to przez te 30 lat był Tarnów najsławniejszym — zwykle w lecie przesiadywał 
p. hetman we wsi Wiewiórce, dziś w parafii Zasowie położonćj a przy ważnych sprawach 
przebywał w pałacu w Tarnowie.

Pan hetman był sam nie tylko dobrym wojakiem, ale lubił i naukę i miał zawsze 
kolo siebie uczonych polaków. A jeżeli się trafił jakiś  szkolarz w Tarnowskiej farnej 
szkole, co miał dobrą głowę i ochotę do nauki, to p. hetman dopomagał.

Otóż za jego czasów, za króla Zygm. Augusta, był na przedmieściu Grabówce 
polski mieszczanin sławetny Maciej Bartelewicz, a żona jego Barbara.

Pan Maciej kupował i sprzedawał wino węgięrskie, znał Kraków, Lwów, Gdańsk 
i t. d. bywał i na Wołoszy, był bogatym, rzetelnym, a katolikiem tak gorliwym, że słynął z 
pobożności i ofiar na całą okolicę.

Miał kilkoro dzieci, ale jeden syn Wawrzuś udał mu się najlepićj. Urodził się r. 
1558 na samą wojnę z Moskalami. Chodził w Tarnowie do farnćj szkoły, uczył się najlepićj, 
a  raz jak  był sam p. hetmana w tej szkole na egzaminie, to pochwalił Wawrzusia i 
obiecał mu pomagać do dalszych szkół.
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Roku 156Ó nastali do polskich krajów 0 0 .  Jezuici, sprowadził ich kardynał Stan. 
Hozyusz, co był sam z rodu mieszczańskiego i po Ojcu św, był zaraz pierwszym, osa­
dził ich w W armii t. j. kraju pruskim, który należał do królów polskich; pozakładali 
tam Jezuici sWoje szkoły, a ztąd rok po roku rozehodzdi się po całćj polsce. I tak 
r  1572 Zofia Tarnow ska, synowa p. hetmana, gdyż mężem jćj był starszy syn p. 
hetm ana, Jan  Krzysztof Tarnowski, pan Jarosław ia, Przew orska z wsiami, otóż ta pobożna 
Zofija wymurowała w Jarosław iu kośc;ól i sżkołę dla Jezuitów, i to był najpierwszy 
klasztor jezuicki w uaszćj polskiej Galicyi, a później był najbogatszy na całą Polskę. 
Mieli Jezuici, w Jarosław iu takie szkoły, że uczyli nawet na księży, mieli także drukar­
nię swoją.

Kiedy Jezuici nastali do Jarosław ia, to wtedy nasz W awrzuś Bartelewicz miał lat 
14. był iuż sporym chłopakiem, a jak  tam zaczęli uczyć w szkole swojej, to p. hetman 
doradził W awrzusiowi, aby poszedł do szkoły w Jarosław iu, ze tam będzie miał pomoc 
od pani Zofii synowćj swój. W awrzuś tóż poszedł z ochotą pieszo z Tarnow a do Ja ro ­
sław ia do szkoły, mając 16 lat.

Uczył się w Jarosław iu 10 lat i r, 1584 w 26 roku życia swego został księdzem

Jezuitą.
Ale w tam te czasy nie dosyć było dla polaków skończyć szkoły swoje, ale każdy w ę­
drow ał w świat, aby się nauczył czegoś w świecie między ludźmi. A że w kraju włoskim 
gdzie jest Ojciec św. były wtedy szkoły najlepsze, więc tćż panowie, księża i szkolarze 
szli tam na naukę. Nasz ks. W awrzeniec umiał dobrze pieszo chodzić, gdyż za młodu 
jeździł i chodził z ojcem na W ęgry nie raz i poznał dosyć świata, a potem tak ślubo­
wał, że jak  zostanie księdzem, to pójdzie do Rzymu, choćby pieszo od m iasta do mia-
Btc od wsi do wsi.

Dobrze to mówią ludzie:
J a k  sobie pom yślisz i zapragniesz, to dostąpisz czego nic zgadniesz. A  co pragnie  

serce i przem y śliwa twoja gh ica , to wypowiada gęba w głośne słowa, a gdy serce, głowa 
zgodne i  słowa w dodatku, to wnet io uczynisz panie bratku!

Także i ks. W aw rzeniec o czem myślał w Tarnowie, czego pragnął w Jaro sła ­
wiu, co sobie raz postanowił, to tóż wykonał, bo słowo Bogu i  ludziom dane, powinno  

być dokonane!
W ybrał się w tak  daleką drogę z Tarnow a r. 1586 po śmierci i pogrzebie króla 

Batorego A w tam te czasy nie było takich dróg, ja k  dziś, a kto chciał do Rzymu się 
dostać, to mało rok cały, aby tam zaszedł. Ale ks. W arzeniec oddał stę Bogu w opiekę, 
szedł i szedł od m iasta do m iasta, podrodze śpiewał sobie pobożue pieśni, które sobie 
sam z głowy układał i dopiero po głodzie i chłodzie stanął za półtora roku pod Rzy­
mem, zapłakał z radości, gdy zobaczył z bliska to święte miasto.

Pomyślcie sobie, być tyle czasy na deszczu i zimnie, zejść tyle krajów, zrobić tyle 
kroków, którychbyś nie zrachow ał, a mimo bićdy dotrzym ać swego ślubu i dokonać 
raz przed śmiercią, co się Bogn przed śwojem sumieniem przj rzekło, a  pewnie bę­
dziecie chwalić ks. W aw rzeńca za jego stałość.^

Od roku tćż 1588 aż do r. 1603 całe t. j. 15 la t przebył nasz ks. W aw rzeniec 
na nauce w Rzymie i tak  się wyuczył potrzebnych rzeczy, że był między polakam i na 
praw dę uczonym księdzem  polakiem.
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A ktoby to dziś chciał się uczyć 40 lat, aby uuiieó dobrze, co mu potrzeba? Ktoby
to chciał iść pieszo tak daleko, aby się nauczyć czegoś dobrego? Iuaczćj od nas uczyłi
się i robili starzy polacy, toż im dawał Bóg inaczćj!! A co on tam w Rzymie widział?

Był nasz ks. Wawrzeniec r. 1594 w Rzymie na wielkiej uroczystości, kiedy Oj­
ciec św. uznał śś. Jacka i Czesława za patronów polskich, a co go bardzo cieszyło, 
bo śś, Jacek i Czesław byli z Krakowa, a król Zygmunt III. najwięcćj się przyczynił 
do tćj uroczystości.

Był nasz ks. Wawrzeniec r. 1600 w Rzymie na wielki Jubileusz i widział na 
własne oczy krocie tysięcy pielgrzymów z całego świata, dopiero się tam przekonał, 
jakato jest święta ta wiara katolicka, która ludzi z całego świata robi braćmi i zgro­
madza kolo Ojca św. na grobie św. Apostołów Piotra i Pawła.

Widział też rzeczy, jakich my nie widzieli i nie zobaczymy. Oto nagroda za jego
trudy i pracę.

Ale widział on takie uroczystości w Rzymie, jakie się dotąd 3 razy odbyły. Oto 
pierwszy raz r. 1449 połączyli się szyzmatycy z katolikami, ztąd uroczyste uabożeństwo 
w Rzymie jakiego nie było. Zaś r. 1595, kiedy nasz ks. Wawrzeniec był w Rzymie 
przybyli tam 'Rusini polscy, dotąd szyzmatycy z biskupami Terleckim i Pociejem do 
Ojca św. i złożyli przysięgę wierności i zgody z polakami katolikami, ztąd odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, jakie się trafia tylko wtedy, kiedy jacy heretycy godzą się, 
z katolikami. A roku 1860 było trzeci raz takie uroczyste nabożeństwo w Rzymie, gdy 
szyzmatycy Bulgarowie łączyli się z katolikami. Ale to wszystko popsuł Moskal i nawet 
samych katolików zmusza ciężkiemi karami do szyzmy.

Napatrzywszy się i nauczywszy różnych dobrych rzeczy po świecie, powrócił nasz 
ks. Wawrzeniec do domu, stanął roku 1604 w Tarnowie.

Dobrzeto mówią ludzie:
Może być dobrze w świecie, ale nigdy tale, ja k  w domu, bo obcy ludzie nie zastąpią 

krewnych nikomu.
A była wtedy wojna z Szwedami, aż p. hetman Chodkiewicz zbił Szwedów pod 

Kirchholmem tak, że cały świat nie mógł się wydziwić, aby 3 tysiące polaków, zbiło 
15 tysięcy Szwedów w godzinę t. j. na jednego polaka biło 5 szwedów, a polak ich zbił.

Roku 1605 żenił się drugi raz król Zygmunt III. z córką ećsarza w Wiedniu, 
otóż widział ks. Wawrzeniec to wesele i dopiero potem poszedł do Wilna na nauczy­
ciela, gdzie były od króla Batorego fundowane takie szkoły jak w Krakowie.

W Wilnie uczył ks. Wawrzeniec 15 lat szkolarzów polskich i odpłacił się swemu 
narodowi sowicie, gdyż wyuczył tysiące polaków wszystkiego dobrego, napisał dla nich 
książki dobre, zostawił im przykład z swego życia i tak był znany w całćj Polsce, że 
go jako uczonego nazwali polacy z łacińska X . Bartelius, ale on nie chciał zmienić 
nazwy po ojcu gdyż mówił: Nazwa nic ci nie przynosi, dopiero zasługa twą nazwę pod­
nosi.

Umarł r. 1622 i pochowany w Wilnie.
A wy, co to czytacie, osobliwie wy sławetni mieszczanie z Tarnowa, róbcie po­

dobnie, jak  robił wasz rodak ks. W. Bartelewicz, a jeżli jest dziś w Tarnowie taka ro­
dzina, to niech się chlubi swym imiennikiem i naśladuje go. Uczcie się, pracujcie, żyj­
cie zgodnie a zawsze z Bogiem.

X . W ojciech z Zaleszan.
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Znikomość i nieśmierteluoHĆ.

Gdy w dniu jesiennym  szafir nieboskłonu,
Z asłon ią  chm ury szaraw ym  całunem,
G dy  w iatr  północny, swym mroźnym oddechem 
Zw arzy  na drzewach szm aragdow e liście,
A oderw ane  od wiotkich ga łązek  
Uściele zeschłe pod stopy przechodnia;—
W ów czas  konary , j a k  w idm a szkieletów 
S te rczą  — ja k  głazy posępnych  cm entarzy ,
Co w człeku sm utne w rażen ie  wywiera!—

Albo to rżysko  ( l )  chlebodajnćj niwy,
N a  którćj bójne falowały kłosy,
Pomięte, zryte, j a k  szczecina sterczy 
I  sm ętnćm  łono rozpiera westchnieniem,
Bo ci znikomość p rzedstaw ia  na tu ry !—

Tu; gdzie p rze d  chwilą, w szystko życiem tchnęło 
Z łow rogą  w ró ż b ą  śmierci się oblekło!
T u ,—  na  tym łanie, k łos ziarnem pęka ty  
K orzeń  swój w pulchnćj zag łęb ia jąc  ziemi,
J a k  holłenderski N abob (2) z nad  N ek a ru  (3)
Z w iesza ł  pow ażnie  sw ą  g łow ę w łocha tą ,
A pew ny siebie z pow odu bogac tw a,
N iedbając  o byt braci mnićj dorodnych 
Z tchnieniem zefiru ledwie się kołysał.—
T u ż  obok niego płaski, całkiem pusty,
Co ledwo cząs tkę  zaczerpnął  humusu,
W znosił  po nad  nim plewTę sw ą zadar tą ,
D um ny,  iż w yższy— za lada podmńcbem 
D rża ł  na  w sze  strony, jak  listek osiny,
Bo go baw iły  pow ażne postacie 
Braci, co porcyą  je g o  się żywiły,—
Był między niemi ta k że  niedorostek  
O kilku ziarnkach , chudych, niedojrzałych,
Co wzrósł ze sk iby  płngiem nieskruszonćj,
Nie m ogąc w porze korzystać  z azotu,
P rzygnębion  drugich  wzrostem  i gęs tw iną ,
Zostawion sobie j a k  b iedna sierota,
Nie będąc w stan ie  sprostać  w sile drugim,
W z ras ta ł  zaledwie cali k ilkanaście—
Nie brak  tu także  było i grochalu,
K ąkolu ,  wyczki, m odraw ych b ław atów ,
Rum ianu, m ączka,  m rzygłodu , bylicy,
Rdestu , szczawiku, ostu, o s trężyny  
Bez k tórych  nigdzie obejść się nie może,
Gdzie baczne oko ro ln ika  nie dojrzy, C. d. n.

(1) Rżysko w Polsce nazywają ściernisko po zżętóm zbożu (2) Nabobem nazywają niezmier­
nego bogacza (3) Nekar rzóka w Hollandyi.
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• V / ak c*ę®to * ?*e razy gruut jaki ma być orany, zależy to od różnych okolicz- 
, ■ ' nP‘ a) ęS'.1 g ru,|t [ilasty musi być orany i bronowany częściej niż uulcbnv

J “ "  ' S  M  “ !“ "■« o ™  Si? , 1-2  3 ™ , ;  p o /  « x  l ! b m  2
or“  “ « »  "» 4 <*» Pr3ed zimą, L

snrL r • * sierpniu i przed siewem  we wrześniu. P óługór  je st wtedy gdv no
leszcze sie  orze 2 WyW P*8t^ ’ rzePak"> wczesnych LartoflT f ?  P£
trzeba i w L ć i r a z v  n i ż ^ t ó  T  ^  węjbą c) Rolę mocno chwastami zarosłą orać 
nnlehnJ1 ńrt V K / o l ę  czystą. W ogólności orać trzeba rolę tyle razy, aż będzie 
pulchna od chwastu wolna . zdatna pod zasiew  dla nićj przeznaczony. *  ?

„ , ■ JCS roboty z gruntem gliniastym , można go podorać przed zima na
latem ,y a“ ,e . uieco |»okrym; ale w ystrzegać się  trzeba orać go  mokro na w iosnę lub 
e t „ni ,  t}Ch, P ° rach w.vbierać trzeba- do obróbki takiego gruntu, czas w którym ou 

n rlć 1 m°  y  ^D1 za 8Ucby- ? am ię taó zaw sze, ciężki grunt glin iasty lub ilasty nod 
,eTt nP„ I Z'mą n,ale,Życie ^ boko- co go sk ru szy’ ,' spulchni, bo mróz dla tak ego^rE utu  
w flgotnfm P8Zym r° ,nlklem - W^StrZCgaĆ 8'* także trzeba w ywozić gnój na S ę ^  S e

snchvm Py!cbn^ grunt lepiśj będzie orać w czasie nieco wilgotnym  aniżeli za
suchym Gdy lekki grnnt orze się  na sucho, ulatuje z n iego reszta w ilgoci i s n ó ń o ś ć

naS°nim8 gmda8'5- * “  ^  “  grU“tU ^  za
k e ‘r 265- ° rf  r0,ę ,należy cie g łęboko, ile dozw olą okoliczności; ale or-
nreeP £ - e  E T T  ° d razu 1 za kaźdem pogłębieniem  nawozić. Po glebokići

c r ? i y ^ ^ 0X ę t S

korzof «  t Ł f f S S : iżb*

g ru n t^ le^ ić ,rZie8te gd v °siee T,n«0raĆ 8k'by- cien k ie, a głębokie. D la ciężk iego  glin iastego  
f v t o  len m ili gdy p08  eje nasienie w drobną na nim grudę. Rzepak jęcrmieó 
żyto, len mak, proso burak,, i t. p. w ym agają roli dobrze spulchnionej. J? ’

są  n astęp u jące.' arS " 9 P° d° raC “a Z'mę rŻysko> a wy “ ikające ztąd korzyści

a) “ zTTpr8rV;,%”z7„gS ‘aWi,>V j‘8t ”a "pljW taieS" i
b) l ^ S t E T f  zi“ \ 2w>“ “ 21* S 'S 11"11''*. " J u l  in i  l i e  potrzebną na « io»n e or. 

u h r o n n w T ,  -?ęcz® len - w,yk? pastew ną i t. p. bo dosyć potem będzie taką orko  
" ' n" ’ ? " ! V  Przy w lec; Przez to oszczędzi się  orki na w iosnę, i prędzći tóż 
można przystąpić do siewu, bo rola przed zimą zorana, w cześnie na w iosn ę obsycha

c) Rola przed zimą órana dlużćj zim ową w ilgoć z a t a m u j e ,  aniżeli po orce w osen
gd yż zimowa w ilgoć o tyle tylko w ys°ycha o ile sięgają  zębyPbrony a ćo dla  

dt P r ? e , T C? Za81eWÓW' zw ,aszcza za suchćj wiosny, w iele znaczy.* * '
spójność Tęgtógomg?untu. ^  8pulchn,e'e> skrU8zeje 1 Przez *> Z“ ° W  się zbytnia

C) 8P 0K°tna eh?e PT d xZimą’ P .°,w i?ksz^  części, zapobieży się  krzewieniu chw astów  
zim a bo i l ^  n P?d0raó pastw isk0 ,ub 8ra“g- darninę, najlepiej uczynić to m oże przed  

9 J pi.ÓJ Przy czym ają się  do skruszenia i spulchnienia sk iby.
* spodarz, m ający grunta znacznćj obszerności, dobrze uczyni, gdy tędy ow ę-
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dy orać je będzie, nie tylko wpodłnż, ale i wpoprzek i na krzyż Żeby uniknąć zbyt 
częstego zawracania, można orać w kwadrat lub prostokąt; zaczynając odpędzać pierwszą 
skibę z brzega, i dalćj w około kw adrat obchodząc Tym sposobem ostatnia skiba 
skończy się w pośrodku pola.

10. Gdy wypadnie podorać ścisły grunt, na którym rosła koniczyna, lucerna, lub 
esparceta, najlepićj się to w ykona za pomocą orki, to jest pierwszy pług pędzi brozdę 
tylko 2-3 cali głęboką, po nim idąc taż samą brozdą, pogłębia j ą  należycie i ziemię 
na pierwszą skibę odkłada.

11. Gdy wierzchnia warstwa jest  płytka, a jć j  spodnia warstwa głęboko orać nie 
dozwala wtedy orać trzeba w ważkie zagony, w których skiby na mniejszej przestrze­
ni zostawione, grubszą w arstw ę dobrćj ziemi utworzą.

Sia kresach liercegowińgkfch.
(Obrazki z powstania podług Bogumiła llaw laty). (*)

Parowiec „Arcy księcia Ferdynanda Maksymiliana" zarzucił kotwicę pod Grawosą. 
Za  pół godziny ocknąłem się w Dubrowniku. Przed bramami tego starożytnego miasta
stoi „hotel Miramare", tam zatrzymałem się. Miałem z Zadaru list polecający do adwo­
kata  C...., spieszyłem się więc do niego, aby się dowiedzieć, czy można przejść zbrojno, 
lub tćż jechać parowcem do Kotaru. Uprzejmy Dr. C...., zapewnił mię o niemożności. 
Nawet nabojów nie mógł mi dostarczyć. „Nie można, za nic“ była odpowiedź stanow­
cza. Pożegnałem się z nim rychło tym bardziej, że przyszli do niego trzej Włosi, wy­
glądający na powstańców. Dwaj z nich byli garibaldzistami.

Powróciłem do zajazdu „Miramare". Zapytuję kramarza: Nie ma tu nikogo^z Pragi?
„Dwóch Czechów, dziennikarzy!1' odrzekł.
„Nie pojadę parowcem! — zawołałem do posługacza11, — zostanę: „Rzeczy moje na 

g ó rę“!
„Przyjdą obadwaj na obiad, zamówili dla siebie kurczę", pojaśniał dalej kramarz. 

Domyślałem się kto jest tym jednym z dwóch.
Za pół godziny ujrzałem go na ulicy:" — Moje uszanowanie, panie Ii....,
„Co widzę!" zawołał on. Przedstawił mt kolegę, którego już znałem z nazw iska  

„Dokąd jedziecie?"
„Do Hercegowiny. Ale nie wiem".
Nie pozwolił dokończyć. Wiem o co wara idzie: szukacie sposobu przejścia przez 

granicę." — Tak!" — „W  nocy będziecie mogli przejść". — „Z bronią?" „Ilercegowińcy 
nas przeprowadzą, bo i ja  tam idę w celu poznania obozu i orgauizacyi powstańczćj".

„Teraz na obiad!" zawołałem.

Po południu zarządziłem wszystko co potrzeba było i znalazłem trochę nabojów 
u kupczyka niemieckiego, a wyglądając pogody czekałem wieczoiu. t

Padł zmrok. Przed bramami historycznej Raguzy, w miejscu gdzie się zatrzymują 
fiakry, zeszli się przyjaciele hercegowińscy i dalmaccy, i im powierzyliśmy rzeczy nasze. 
Ze spojrzeniem łagodnem i sami bez broni nie mogli obudzić żadnego podejrzenia. Mi­
mo to nie jeden wzrok przeszywał ich na wskróś. Zaszli do hotelu „Miramare", a po­
siliwszy się nieco, znikli z rzeczami pomiędzy fiakry, jakby  w czasie najgłębszego po­
koju. Fiakrowie dubrowniccy jako  tćż mieszczaństwo w milczeniu pomagają góralom—  
po w stań co m — Naczelnikiem wyprawy był Hercegowiniec Filipowicz; on też zamówił

*) Podając niniejsze obrazki wcale nie przesądzam y o żadnych sympatyach, ani dąże­
niach czyichkolwiek. Głównie mamy na widokn cel powieściowy, a jeżli jkto z tego dowie 
się o zapatrywaniach Czeehótf i ich sądach o południowych Słowianach, to będzie jedna ko­
rzyść więcej. Prmjp. JRed.
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t r z y  fiakry C a łą  w y p ra w ę  sk ładało  12 osób. Broń i naboje przenieśli pow stańcy na o- 
koło  miasta. W szyscy odeszli, pozostaliśmy jeno  my trzej i ja k iś  ochotnik Serb, ale ten 
zn iknął.  Oglądaliśm y się  ustawicznie na fiakra, który wiózł nasze rzeczy, a  pouczeni 
przez mieszczanina dubrownickiego, szliśmy przodem przez miasto, okolone murem.

Jeden  K ry  woszauiu kroczył n iepostrzeżenie za nami; za jego  w skazów kam i szliśmy 
ku  karczm ie za bram ą, gdzieśm y czekać mieli na wozy. S traż  sk ła d a jąca  się z trzech 
osób nie za trzym yw ała  nas, swobodnie dosta liśm y się na miejsce umówione. W ulicy 
za  b ram ą  panow a ła  ciemność; mimo to grom adk i dam dubrownickich  i ludu snuły się 
wszędzie koło nas.

Pojaśnił mi to Filipowicz. „Aj, hospodynie, codzień oni tu w idzą tw arze  b łaga jące  
braci Czarnogórców, K ryw oszanów  i Hercegowińców. Kto j a k  m o ż e— pom aga. P rz y ­
chodzą  witać ju n a k ó w 11,

Z C haty  wystąpili dwaj górale. „Jes teśm y tu hospodynie!" oznajmili nam. W  rę ­
ku  nieśli o k ry tą  broń, naboje i drobnostk i potrzebne w obozie. Dalćj nieco, gdzie d roga  
s ta w a ła  się p rzykrze jszą  i gó rzys tszą  wyszli jeszcze tr/.ój czy czterej.

„W óz/"  z.-woiai ziomek L . . .  ko respondent jednego  dziennika  wiedeńskiego. Is to t­
nie! P ierw szy  fiakier przejechał swobodnie przez bram ę i za trzym ał się sto k roków  d a ­
lej. My tymczasem zaszliśmy do karczmy, gdzie gaw ę d zą c  wypiliśmy filiżankę kaw y. 
Dwaj górale  nie powstańcy, jeno  pomocnicy tam tych , zażądali sz k lan k ę  w ina za p rze­
niesienie rzeczy. Wreszcie nadjechały  i inne wozy. Wszedł Filipowicz. „Jedźm y!" zaw o­
ła ł ,  Wsiedliśmy do drugiego wozu. P rzypatrzyw szy  się w ciemności nocnej teraz d o ­
piero poznałem, że pięć ochotników, którzy wsiedli do pierwszego fiakra, byli moimi 
tow arzyszam i podróży na parowcu. Jeden  Serb, jeden Hercegowiniec i trzech Włochów, 
W ciemności migały s;ę postacie dziarskich  gór; li: rozm aw iając układali rzeczy na wo­
zach i nas rozs-d  nli. B i lo  pół dziewiątej, gdy  dano hasło do odjazdu. Zawiesiłem na 
sobie rewolwer, p. H . .. żeguał się z dam am i dnbrowm ekiemi, ziomek L ... rozm aw iał 
z przewoźnikiem, k tm ego  nazwisko zapomniałem, a mówiono mi o nim, że je s t  zam oż­
nym właścicielem zn-m-mim. Młody H reegowiniec  wszedł do fiakra ja k o  czw arty .  T rzej 
D nbrow niezanie pożegnali na.-: „niech Bóg prowadzi!" W oźnica zaciął konie. „Niech Bóg 
prowadzi szczęśliwie!" rozległo się na około. Ruszyliśmy, zas taw iając  sto kroków za 
so hą  bram y Dubrownickie, troskliwie s trzeżone od c. k. policy i, wojska i s traży s k a r ­
bowej.

„Zegnaj,  eywilizacyo, idziemy między lu d '1!
„Co za m y ś l !"  zawołał ziomek L ,  „dajcie mi za pochw ałę  ognia".
Noc była szara, d ro g a  wiodła d gór Dahnackieh  i Hercegow ińskieh , coraz w yżćj.  

Pod nami ciche morze przed i za nami wóz turkotał. Milczeliśmy H ercego  winiet* po­
praw i 1 na, s o b c  pistolety i także  mil zal. Zepew nc że  wszyscy czterej myśleliśmy o 
morzu, < hcąc przeniknąć w ci-mie ści, jego  piękność taienmicza. Ale myśl gvvałtownia 
naw raca ł  ; «tę ku H en egowiulc: po-tawnt jej synów kreśliła nam ją -w barw ach  po - abnyeb.

Zadum ę przerw ał H> rcegowiniec. Z cicha zaczął uiw c pieśń serbską ,  a  posły* 
sznw sz '  wtór, podniósł głos i ożywił cichą krainę .  Śpiew jego  ze lek tryzow ał nas; nu ta  
pieśni była tu sama. o  „Jede  mludik na  svem koni". My śpiew liśmy po czesku, ou 
po serbsku. Bo chwili i z innych fiakrów dał się słyszeć śpiew.

Nie ustawał > n przez ca łą  d r o g ą .  „Z śniew ajm y czeską"!  rzekł przyjaciel H . .. bn 
gorał był -kończył; :m chwili czeski.*, s i li kie. »l->skie ruskie, bu łgarsk ie  piosnki o d ­
zyw ały  się ze wszystkich wozów. Nasz Bercegow iniec  ‘był i tnvni gęślarzem: pieśni b o ­
śniackie, hcrcegowińskie, czarnogórsk ie .  bóig.«rs\i-‘. iii >ioru*-!vi.« śp iew ał je d n ę  z a  d ru g ą .  
Między iunemi posłyszeliśmy tćż: „Hej S |-van»!-  i K d e  domow mój"

Konie biegły . icluscm.
Młody, .. Hercegowinie? ś iew-,ł hajdu ką pieśń:

M. VVe<*z iz gustog  Inga
kupę se a duci. 
incsto os tri strela



21 2 D z w o n e k

s czutorom u ruci.
Oj, górski ajduci 
wesela wam m ajka  
witlajie się pasti 
kow alaczka ajka.
Ura! Ura! Ural 
Kowalac-zka a jka .  Ural 

T o  znów  bojową:
B ojak  biju E rcegow ci
i sa ni ma C/.rnogorci__
sa czata im tecze zuoj 
lijuez krw eu za rod swoj! 

W óz się za trzym at.
„Jes te śm y  u eelu“ ! Zleżliśmy przed młynem na brzegu morza w góralskiói wiosce 

Zupie, odleglćj półtorej godziny drogi od D ubrow nika  S m ,ib , i ,  g o ra isa  ej wiosce
górali , k tórzy  j o t  byli uwiadomieni o naszóm przybyciu. P k ,“ lU
l m W,; zy P®wró«lły- .D oM  było jechać,  odtąd  musieliśmy iść p iechotą D roga
ku rzebun była broniona na granicy  przez s traże  aus tryaek ie ,  a 'd a l e j  znów przez tu ­
reckie, pomiędzy s trażn icam i Cariciną i Drienem. Musieliśmy obejść i jedne i d ru - ie

____________  * K .  P.

f i Z E C Z Y  K O Ś C I E I . N E .

vr Tydzle^ : Eustachyusza. Wtor. 21. Mateusza Ew. Środ. 22. Mauryee-
NiPfiVipla Y*1 Y 6 ■ 2L Oerarda B. M Sobot. 2ó Kleofasa M.
N i e d z i e l a  XIX.  po Ś w i ą t k a c h .  Ewang. u. św. Math, rozdz. 22. Pan Jezus  Zbawiciel 

nasz przyrównywa k.olestwo niebieskie, które na ziemi ufundował królowi, który sprawił 
gody by nowi swemu, naktore rożnych zaproś, ł^ośc i ,  a  z których jedni zaproszeni przybyli a d ru ­
dzy nie. Uwagi. Prawdy ducha, prawdy umysłowe i wieczne trudne sa do pojęcia i zrozu­
mienia same przez si,?; dla łatwiejszego ich tćż zrozumienia używał nauczyciel nasz boski 
podobieństw, przypowieść, porownan , innych w myśli i mowie ludzkićj używanych sposobów, 
by te prawiły niebieskie, ziemskiemu naszemu umysłowi i ograniczonemu 'przystępne,„i po- 
jętnem. . zrozumiałem, uczynił Używał On rzeczy nam znanych, byśmy poznali nieznane 

-pokazywał widome, byśmy w,dziel, niewidome. W dzisiejszej Ewangielii ś. porównał Pań 
d  i  i  ’0 / ? '  Z g ". • f  tegoporów nania  prawdę wieczną pojąć możemy. Majacvm 

.! godach 1 weselu wiadomo, ,le tam krzątania się, zabiegów a największa t.udimść 
1 cerernonij wicie w zapraszaniu gosc. Łatwićj sporządzić pokarmy, sprowadzić nanoic iak
zaprosić gości. Co tu trudności! Z a b ie g ó w !  kłopotów! Do tego gościa l r / a  si ”  ’ 1 ';„l. . 1 ,. •, 1 1 • . . , , b e ’ * 'rza się maczei ubrać
,)• k do tamtego, do jednego o „mej przyjść godzinie ja k  do innego: do tego przemawiać las
do innego mak, jeden nia wymówek rnnićj, drugi więcćj, trzeci odmówi zupełnie i t. d i i. d!
Oto malutki obraz ziemskiemu, cielesnego wesela. Takuteńko rzecz sio v i • i • * \,.L.łtTT 0  * z mehioskiein, «iu-ciłoWein weselem.

Sprawujący synowi wesele k ró l— to Pan Bóg, Syn to Pan Jezus, zapraszajmy na
wesele — to słudzy bozi, a mający być zaproszeni — to ludzie. Wesele gotowe! ale cóż kiedy
g-scie się wymawiają! Pogrążeni i zatopieni w szczęściu i weselu ciała, o gody i wesele du­
chowe nie dbają! myśląc, że to wymysł ludzki, że to marzenie, że to nieprawda. Ale tak 
me jest,  Prawdą jest. Powszechny rozstrój, ogólne, zamięszanie i zburzenie, różnego lodzaiu 
z irodnie po świacie, wyninwnomi są świadectwami zaprzeczenia Pana Boga.

Drogi czytelniku! Pan Bóg cię zaprasza na gody Syna Swego, nsluobaj ochoczo, radzę
juoszę — w przeciwnym razie, bądź najpewniejszym że zginiesz z innymi niewmuiymi uio‘
t>z( zęshwym będziesz tu na ziemi i po śmierci.
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KRONIKA TARNOWSKA.
0  trzęsieniach ziemi i towarzyszących im okolicznościach.

Ponieważ trzęsienia ziemi tak wszystkich przerażały, więc podajemy niniejszy
artykuł z K. P.

Z a g a d k o w o ś ć  p r z y c z y n  i o k ro p n o ść  
s k u tk ó w ,  oto d w a  g łó w n o  p o w o d y ,  k tó re  
niimo p os tępów  um ie ję tnośc i  i z as to so w an ia  
ich do  codziennego  t y c i a ,  t r zę s ien ia  z iemi,  
j a k o  o b jaw  ta je m n icz y c h  sił n a tu r y ,  b u d z ą  
przerażenie ,  ta k  sam e  dz iś  jak  p rzed  d w o m a  
lu b  t r z e m a  ty s iąc am i  lat, z a ró w n o  w ludz iach  
p ro s ty c h  j a k  i w y k s z ta łc o n y c h .  P rz e ra ż e n ie  
to p o tęg u je  j e s z c z e  n iem ożność  z u p e łn a  ra  
t u n k u .  ( i d y  p o ż a r  sr«>żv się, z a le w a ją c  j e d n ę  
u l icę  ,po d rug ie j ,  c h ro n im y  się  w s t ro n ę  o d ­
w ró c o n ą  od w ia tru ,  a w n a jg o rszy m  raz ie  
u c ie k a m y  z a  miasto ;  przed  p ow odz ią  m oże  
n as  p ie rw szy  lep szy  w zg ó rek  ocalić. A le  
g d z ie ż  zd o ła m y  uciec  p rzed  t rzę s ien iem  z ie ­
mi, k tó re  j ą  to ro zs tęp u jąc e m i  się. to z a m y ­
k a ją c e  ni i r o zp ad l in am i  p o k ry w a ,  k tó re  g b ry  
w d o l in y  a  d o l in y  w g o ry  łii imiunia, a ofiary 
sw o je  c h w y ta  n iespodzian ie ,  to g rzeb iąc  j e  
p o d  g r u z a m i  w a lący ch  się  dom ów , to p r z y ­
g n ia ta ją c  z łom am i r o z p a d a ją c y c h  się  ska ł ,  
to p o c h ła n ia jąc  w w n ę t rzn o śc iach  rozs tępu-  
j ą c e j  się  z iem i.  N ie  pew n y  i t rw o ż n y  w o- 
hec g ro żąceg o  m u  n ieh o sp ieczeń s tw a  cz łow iek ,  
m usi  w ty m  razie  b r rd z ić j  niż w któryon- 
k o lw iek  in n y m  u z n a ć  p raw d ę  słów G o th eg o :  
„ H i s t o r y a um ie ję tnośc i  j e s t  um ie ję tnośc ią  s a ­
m ą.  “ Z a p y ta jm y  się więc  h is to ry i ,  j ak ie  po 
j ę c i a  o t r zę s ien ia ch  ziemi tw orzy li  sobie  b a ­
d a c z e  p r z y ro d y ,  co uw użali  za  w sk az ó w k i  
z b liża jąceg o  się n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i j a k i e  
ś ro d k i  zaleca li  przec iw  niem u, od n a jd a w n ie j ­
szy c h  ju ż  czasów . W iad o m o ,  z j a k ą  ś m ia ­
łośc ią ,  k tó ra  dzis ia j  n ik o m u b y  nie usz ła ,  s t a ­
ro ż y tn i  tw orzy li  sobie  t e o ry e .  c z y s te  w y ­
b r y k i  w y o b ra źn i  biorąc  za log iczne  wniosk i ,  
i ty m  spo so b em  d o c h o d zą c  czasam i do  r z e ­
c zy w is te g o  celu ,  a le  ty lk o  p i z y p a d k o w o ,  tak

iż p óźn ie jsze  z n ó w  p o d o b n eg o  ro d z a ju  p r z y ­
puszczen ie ,  z ła tw o śc ią  m ogło  p o p rz e d n ią  

j  t e o r y ę  obalić. A le  s to su n k o w o  do ś ro d k ó w  
ja k i e m i  ro z p o rz ą d za l i ,  b y s t r y ,  o dpow iedn i  

I ich poczuc iu  n a tu r y  d a r  p o s t r z e g a w e z y  s t a ­
r o ż y tn y c h ,  a p rz y  tern p raw d o p o d o b ień s tw o ,  
że  nie j e d n a  z d a w n y c h  teo ry j  m ogła  b y ć  
tra fn ą ,  w k ła d a ją  na  nas  o b o w iązek ,  w razach  
tak ic h  o k tó ry c h  no w sze  c z a sy  nic j e s z c z e  
s tanow czo  nie o r z e k ły ,  o d w o ła n ia  się  do 
h is to ry i ,  a b y  n am  u p rz y to m n i ła  p o g ląd y  
w s z y s tk ic h  czasów, t a k  iż b y ś m y  mogli  w y ­
b rać  to, co j e s t  p ra w d z iw e m ,  a s p o s t r z e ż e ­
n ia  w ą tp l iw e  u c z y n ić  n o w y c h  b a d a ń  p r z e d ­
miotem .

P o w y ż s z e  z a p y ta n i a  co do  t rzę s ien ia  
ziemi s fo rm u ło w a ł  w łosk i  u c z o n y  A n to n i  
F a fa ro ,  prof. uni.  w P a d w ie ,  a  m y  s t r e śc im y  
tu ta j  t y lk o  p o k ró tc e  o dpow iedzi ,  j a k i e  m u  
da li  s ta ro ży tn i  i nowsi p isa rze ,  k tó r y c h  on 
n a d e r  w ie lk ą  l iczbę  w k w e s ty i  tój zaczep i ł .

Co  do  tój teo ry i  T a l e s a ,  D e m o k r y ta ,  
S t r a b o n a ,  A ra h e la u sa ,  P l in iu s z a  i w. in. od ­
sy ł a m y  c z y te ln ik a  do  s a m y ch  ź ró d e ł  a lbo  
do zes ta w ien ia  ich p rzez  p. F a v a r o .  P r z y ­
t o c z y m y  tu ta j  p o g lą d y  ty lk o  dw óch  filozo­
fów n a tu r y ,  k tó r e  tern m ianow ic ie  w y ż sz y  
b u d z ą  in te res ,  że  p ra w ie  s łowo w  słowo 
sc h o d z ą  się  z k ie ru n k a m i  s z k ó ł  n o w o c ze s ­
nych .  A n a k s y m e n e s  tw ie rd z i ,  iż z m ia n y  po­
su ch y  i w ilgoci sp raw ia ją ,  że  p o w ło k a  z iemi 
pę k a ,  a w ro z p a d l in y  w o d a  n a s iąk a ,  k tó ra  
we w n ę t r z u  ziemi ro z p u szc z a  p ew ne  jój 
części  s a ład o w c ;  w sk u te k  tego  p o w s ta ją  
w o d o m y je ,  w któryt 'ł i  n a s t ę p u je  o su w an ie  
się  z iemi,  n a  p o w ie rzch n i  j a k o  t rzę s ien ie  jej 
c z u ć  się  d a ją ce .  J e s t t o  m nićj więcej l iypo- 

! teza ,  z k tó rą  B o u ss in g a u l t  w r.  wy-
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s tąp i ł .  A n a k sn g o r a s  p r z e c iw n ie  p o w ia d a ,  że  
w n ę t r z u  z iem i  p ow sta ją  p a ry ,  k tór e  s z u k a ją c  
so b ie  drogi do  w y d o b y c i a  s i ę  na w ie r z c h  
ob ja w ia ją  s ię  p rzez  t r z ę s ie n ie  zierr.i. J e s t  to 
d r u g ie  dzis ia j  d a le k o  bardzićj  u p o w s z e c h ­
n io n e  m n ie m a n ie ;  w ś r ó d  k tó r e g o  p r z e d s ta w i ­
c ie l i  m ię d z y  in u e m i  A le k s a n d r a  H u m b o ld t a  
w y m ie n ić  m o ż e m y

N a s t ę p n i e  z w r a c a  F a v a r o  u w a g ę  na  
o z n a k i  m a g n e t y c z n e .  W  J a p o n i i  j e s t  z w y ­
czaj  o b c ią ż a n ia  w ie lk ic h  m a g n e s ó w  m a s ą  ż«-  
la ż a ,  pod  k tó r y m  z n a jd u je  s i ę  p o d s ta w io n y  
tam tam . G d y  n a d c h o d z i  t r z ę s ie n ie  z iem i,  
r z e c z  j a k  s ię  z d a je  w- ta m ty c h  s tro n a ch  d o ść  
posp o l i ta ,  ż e la z o  o d p a d a  r o z g ło ś n y m  d ź w i ę ­
ki,  •m z w ia s tu ją c  n i e b e z p ie c z e ń s tw o .  F a v a r o  d o ­
d a je  ż e  w- roku 1 7 5 5  p o d c z a s  k tó r e g o  tr z ę s ie n ia  
z ie m i  iv L iz b o n ie  po g a b in e ta c h  f i z y c z n y c h  
n ie m ie c k ic h  z a u w a ż a n o  r ó w n ie ż  z m n i e j s z e ­
n ie  s ię  s i ły  m a g n e s ó w ,  i żą d a  d o k ła d n y c h  
o b s e r w a c y j  m a g n e t y c z n y c h .  I  t e m u  ż ą d a n iu  
p o w in n o  s ię  s tać  z a d o s j ’ć,  c h o c ia ż  n a s u w a  
s ię  p r z y p u s z c z e n ie ,  Że o w a  m a sa  ż e la z a  
p o d cza s  tr z ę s ie n ia  z ie m i  o d p a d a  n ie  w s k u ­
t e k  z m n ie j s z e n ia  s ię  s i ły  m a g n e s u ,  a l e  w s k u  
tek  s ła b iu c h n y c l i ,  p ra w ie ,  n ie d o s tr z e g a ln y c h  
w s tr z ą ś n ię ć  m e c h a n ic z n y c h ,  k tór e  j e d n a k  
d o s ta te c z u e m i  sa .  o b y  o d e r w a ć  c ię ż a r y ,  k tó -  
rerni m a g n e s  do  ostatn ie j  g r a n ic y  sw o jć j  s i ły  
p r z y c ią g a ją c e j  j e s t  o b ła d o w a n y .

N a j w i ę k s z e  p o d o b ie ń s tw o  sp r a w d z e n ia  
s i ę  p r z e p o w ie d n i  u p a tr y w a ć  p o d o b n o  m o ż n a  
w l i z e c ió j  g r u p ie  o z n a k ,  o  k tó r ą ś m y  już  
p otrac i l i ,  to j e s t  w o w y c h  s ła b y c h ,  p o p r z e ­
d z a ją c y c h  w y b u c h ,  w s tr z ą ś n ie n ia c h  z iem i .  
N ie m i  t łu m a c z y  F a v a r o ,  jak  n am  się  z d a je  
l ie bez  p o d s t a w y ,  n ie p o k ó j  o b ja w ia ją c y  s ię  
u on k tó r y c h  z w ie r z ą t  w c z a s i e  p rzed  trzę-  
si iiitMa z iem i;  j a k o  b l iż s z e  i d o ty k a j ą c e  jć j  
i w, nu-, ma no g a m i ,  c z u ja  o n e  d r g a n ie  o w e  
w . ześn ió j  nniżol'  c z ło w ie k .  T e  to w ła s u ie  
s ła b iu c h n e  w s trzą ś o ien iu ,  za p r z y k ła d e m  A b -  
ld u d ie g e  wi la m e te o r o lo g ó w  ś le dz i  dzisiaj  
z n a jw ię k s z ą  tt'c igą ,  i z» p O liocą  n o w y c h  
p rz y r z ą d ó w  tak z n a n y c h  s ism oin u trów  p r z e ­
k o n a l i  s ię  o z a d z iw ia j ą c y m  fa k c ie ,  iż  ta k ie  

b,ln t rzęs ie n ia  z i e m i  sa tak po sp o l i tem  zja  
w isk ie .1,1 , i ż  w d a n y m  p u n k c ie  o b s e r w a c y j -  
i iv iii  p -w !i ,Z a |« j  s ię  najm niej  c o  traydzii-sct  
h . ! : u u d ,  i ż e  r e g u l a r n i e  t o w a r z y s z ą  k a ż d e m u  
>n, O m u  o p i d n i e c m  barom etru.

t / z y  s ą  s p o -o b y  z a b e z p ie c z e n ia  s ie d z ib y  
sw o je j  p r z e c iw  b e z p i e c z e ń s t w e m  tr z ę s ie n ia

z iem i?  N a  to p y ta n ie  s ta ro ży tn i  t w ie r d z ą c o  
o d p o w ia d a li .  N i e  t y l k o  p o leca l i  s ię  boskiój  
o p ie c e ,  w z y w a j ą c  w  G r o c y i  P o s e id o n a ,  k tó  
r y  n a z w a n y  E n u o s ig a j o s ,  w s tr z ą s a c z e m  z i e ­
mi, d ź w ig a ł  tćż  na so b ie  za  w s z y s t k i e  t r z ę ­
s ie n ia  z ie m i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  a w R z y m i e  
c z y n ią c  b e z im ie n n e  ofiary n i e o z n a c z o n e m u  
b ó s t w u ,  d la  t e g o ,  j a k  p o w ia d a  A u lu s  G e l l iu s ,  
a b y  p r z y p a d k ie m  p r z e z  p o m y ł k ę  n ie  o f iaro ­
w a ć  b ó s tw u  f a ł s z y w e m u .  P l i n i u s z  o p o w ia d a  
ż e  u ż y w a n o  r ó w n ie ż  ś r o d k a  o c h r o n n e g o ,  l u d z -  

| k i e m i  p r z y r z ą d z o n e g o  r ę k o m a ,  a m ia n o w ic ie  
m ó w i  o g ł ę b o k i c h  s tu d n ia c h ,  k tó r e  d o k o ła  
m iasta  p o k o p a n e ,  m ia ły  rnu z a p e w n i a ć  
b e z p ie c z e ń s tw o ,  tw o r z ą c  n ie  ja k o  u m y ś ln ie  
p o o tw ie r a n e  k a n a ły ,  k tó r e m ib y  n a g r o m a d z o ­
n e  w g łę b i  z ie m i  g a z y  sw o b o d n ie  o d c h o d z ić  
m o g ł y .  F a v a r o  p r z y ta c z a  ro z l ic z n e  p r z y k ł a ­
d y  z d a w n y c h  i n o w s z y c h  c z a s ó w  n ie  p o ­
z w a la ją c e  w z r u s z e n ie m  r a m io n  z b y ć  t y c h  
S tu d z ien ,  z k tó r y c h  n a js ta rsze  Varro do  c z a -  

I só w  e tr u sk ic h  o d n o s i .  T a k  w ięc  p i e r w s z y m  
r e z u l ta te m  h i s t o r y c z n e g o  badan ia  j e s t  ż y c z ę ,  
n ie ,  a b y  z w r ó c o n o  u w a g ę  na p o d o b n e  s tu d n ie ,  

j  a m ia n o w ic ie  na g ł ę b o k i e  i r o z l e g ł e  kopalnie.,  
c z y  s ą s ie d n ie  im o k o l i c e  n ie  b y w a ją  .p r z e z  
trzęs ienie ,  z iem i  n a w id z a n e .  D a l s z y m  fa k te m  
p o p a r ty m  r o z p a d l in a m i  w m ur ach ,  tw orzące*  
m i s ię  p r z y  d a w n ie j s z y c h  i n o w y c h  tr z ę s ie ­
n ia c h  z ie m i ,  zd aje  s ię  b y ć  j e d n o s t a jn o ś ć  k i e ­
ru n k u  w s tr z ą s ie ń  w j e d n e m  i tern s a m e m  
m iejscu .  J e s t  t o  o k o l ic z n o ś ć ,  k tó r ą b y  m o ż e  
n a le ż a ło  u w z g l ę d n i ć  p r z y  b u d o w a n iu  d o m ó w  
w  ta k ic h  o k o l ica ch .

B e z  w z g lę d u  j e d n a k  na to, c z y  z a ­
r ó w n o  d a w n y  ja k  ś w ie ż o  z a le c a n y  śr o de k  
o c h r o n n y  u tr z y m a ją  s ię  w u b e c  k r y t y k i  
n o w y c h  sp o s tr z e ż  ń nie  mniej  w a ż n e m  j e s t  
d ru g ie ,  p r z e z  p. F a v a r o  p o s t a w io n e  p y ta n ie ;  
c z y  m o ż n a  t r z ę s ie n ie  zim ni naprzód  p r z e p o ­
w ie d z ie ć ?  1 tutaj t a k ż e  n ie  z m o r d o w a n e m u  
b a d a c z o w i  u d a ło  s;ę u s u n ą ć  w ą t p l i w o ś ć  co  
do m o ż n o ś c i  ta k ic h  p rz e p o w ie d n i .  Ż e  A n a -  

i k s im a n d e r  p r z e p o w ie d z ia ł  L a c e d e m o ń c z y k o m
! tr z ę s ie n ie  z ic n n ,  św ia d c z ą  C y c e r o  i P n n i u s z
I J e s t  t eż  p o d a n ie  o drugim  s ta r o ż y t n y m  fi lo-
I zof ie ,  P h e r e k y d e s i e ,  c z y  t e ż  j a k im ś  i n n y m ,
I ż e  n a p iw s z y  się  w o d y  z p ew n ej  st ml ni o-
! z o a jn i i ł ,  iż n ie b a w e m  nastąpi t r z ę s ie n ie  z i e ­

mi, p r z e p o w ie d z ia ł  w e d ł u g  p o w ieśc i  w k i lk a  
j  dni późnie.) o g ło s z o n e j  prze/  P e tr a r k ę ,  z w ia ­

s to w a ł  na jprzód  b ie g iv  w g w ia z d a m iw n -  bi- 
I s k u p  sąs ied n ie j  w y s p y ,  a za te m  p r a w d o p o -



dobnie binkup ischijiki izerząc  popłoch i 
przerażenie  jeszcze przed nastaniem k a ta ­
strofy. Podaniom tym, mianowicie ostatnie­
m u co się tyczy  faktu  przepowiedni t rzę ­
sienia ziemi, przeczyć niepodobna.

D aleko  wątpliwszą jest rzeczą, czy 
podstawy do tych przepowiedni zdołają w y ­
t rzy m ać  k ry ty k ę ,  i czy sprawdzenie  się prze­
powiedni nie było przypadkow em , mianowi­
cie je/.l i z temi kilkoma zestawimy mnogie 
inne. w ypadki,  w których przepowiednie t rzę ­
sienia ziemi, a naw et końca świata b y na j­
mniej się nie sprawdziły. Dla p rzy rów nan ia  
p rzypom nim y ty lko ową tak  szeroką, naw et 
m iędzy ludźmi w ykszta łconym i rozpowszech­
nioną bajeczkę o zmianach pogody przy 
kw adrach  księżyca, na którćj poparcie p rzy ­
taczane byw ają  tak rzadkie  w ypadki spraw ­
dzenia  się, a pomijane nie zliczone wypadki 
świadczące przeciwnie. T rz eb a  się zatćm 
bez wątpienia mieć na baczności, ale przy 
takiem zastrzeżeniu {ma słuszność pan Fa- 
varo, k tóry  w celu sp raw dzenia  możliwości 
przepowiadania  trzęsień ziemi żąda jed yn ie  
dokładnego  obserwowania wszelkich okolicz­
ności towarzyszących temu zjawisku, między 
k tóremi rozróżnia on trzy  grupy.

Przedew szystk iem  idą oznaki wodne. 
Podanie  o P herekydes ie  i przechowane przez 
his toryą wiadomości, iż przed mnogiemi t rzę ­
sieniami ziemi woda w źródłach stawała się 
inotiią i nie milą woń wydawała, zgadzają

się dosyć ze jobą  dla tego też ałusznem 
zdaje się być życzenie pana  Favaro  iżby 
w miejscach często ulegających trzęsieniu 
ziemi, dokonano dokładnego chemicznego 
rozbioru źródeł tamtejszych, i ażeby  pow tó­
rzono natychm ias t po trzęsieniu  ziemi, w celu 
sprawdzenia czyli i ja k ie  zmiany zajdą w skła  
dzie  wody.

t
Fizyk miejski, Lekarz sądowy i wię­
zienny, Obywatel honorowy miasta T ar­
nowa, Członek b. tow. naukowego 
Krakowskiego, c. k. tow. rolniczego 
Krakowskiego i innych, K urator bursy 
dla uczącej się młodzieży, W iceprezes 

tow. strzeleckiego i t. d.
po długićj i dolegliwej chorobie, opatrzony 
śś. Sakram entam i, dnia 15 września b. r. w 
09 roku życia swego, przeniósł się do wiecz­
ności.

Nabożeństw o żałobne odbyło się w piątek  
dnia 17 września o godz. 8 rano w kościele 
katod.,  zkąd zwłoki ś. p. n ieboszczyka p r z e ­
prowadzone zostały na cmentarz J

Liczna publiczność z prawdziwym sm ut­
kiem tow aizyszy ła  pochodowi.

2 0 5 “  Ośmnasty Nr. „Zgody“ wyjdzie w sobotę w ieczór, dnia 25. września.
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pismach publicznych.
l i  w iw ery  ( ł ło d z iń s k  i

Nauczyciel ' krawiectwa damskiego.

■ as  «fl I  s *  « i s » m  ** ■■ « »  ; •  i  « *  «  » 1  1  «* *-oo coas s<IM t_ Na wezwanie pań Tarnowa przybyłem ze Lwowa do tegoż mia- 
^  sta na krótki czas, i rozpocząłem kurs nauki kroju sukien damskich rsi

oo w domu Wgo W altera —  dawniej Gostkowskiego, na 2giem piętrze
Przyjm uję na kursa dwutygodniowe za opłatą 5. złr. a z nauką

szycia na 1 miesiąc —  za 9 złr. ^  .
ca. o
to

®-i Dzieło dwutomowe, wydanie trzecie powiększone zawiera 1000
figur rycin i tekstu 10 arkuszy dużego formatu —  kosztuje 5 złr., li
nijki krojowe I zł f>0 ctn. W wymienionem dziele napisałem .najnow- ; ćo
szą i najprak yczuiejsjtą metodę kroju obejmuje ono całkowitą i grnn- 1 ^
towną naukę krawiectwa z najdrobuiójszcnii szczegółami, więc tóż to

N ji— \

°"| towną naukę krawiectwa z najdrobuiójszcnn szczegółami, więc toz to 
« i dzieło znalazło już ogólne uznanie, osób kompetentnych, również i w



X

W drukarni narodowej W. Manieckiego we Lwowie nabyć można 
K sią ż k ę  do n ab ożeń stw a  por) ty tu łem :

Drop io szcpia pr n f f in p
wyszłą teraz z d ru k u  za aprobaeyą Zwierzchności Ditchownćj A rch idyecezyi lwowskiej 
obrz. łac. T a  książką  zaleca się niemal nad wszystkie inne; —  zawićra to wszystko ra ­
zem, co w k ilkunastu  innych ks iążkach je s t  porozrzucanem. Podzie lona  na cz te ry  czę­
ści obejmuje:

N auk i o cnocie —  o pobożności —  o życiu dziennem cnotliwego i pobożnego ehrześ 
cinnrna.-—  MahOŻeństWO w domu b oży m .—  N auki i modlitwy przy przyjęciu śś. S a k ra ­
mentów. —  Nabożeństwa na w szystkie św ięta Pańskie w przeciągu roku. —  Nabo­
żeństw a do Najśw Panny Maryi Matki Bożej, podług J e j  świąt w całym roku p rzy ­
padające. —  N abożeństwa do ŚŚ. Pańskich porządkiem ułożone, t. j. do sś. Apostołów, 
do ŚŚ. Męczenników, do św. P an ie .—  Nabożeństwo n ie s z p o m e  i w ie c z o rn e ,  nauki o 
rzeczach ostatecznych; —  Nabożeństwo pogrzebowe i t. d. —  Oprócz nauk, modlitw, 
litanij, godzinek i psalmów, znajduje się sam ych p i e ś n i  n a b o ż n .  S t o  o ś in d y / ie s ią t .

K siążka ta zaleca się także powierzchowną ozdobnośeią d ruku  —  wydanie jes t  pię- 
ke ozdobione p ięknym  obrazkiem, obejmuje 69 arkuszy ścisłego druku.

f e n a  n a  p a p ie r z e  b ia ły m  2  Z łe . w . a .
nagr  Kupującym naraz dwie książek, opuszcza się rabat na każdej książce po 2 5  ct. ‘Tfcg 

Zamówienia przyjmuje Kedakcya „ D z w o n k a 11 i „ Z g od y .u
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0  ^W zyw am  p. Allek. (i w S ta rym  Sączu —  p. Ign. H. w Nowym Sączu, aby ()
x- wiadomy im interes ze mną, w najkrótszym czasie załatwili —  należące mt doku- *
11 m enta zwrócili —  inaczej poddam ich pod sąd opinii publicznój— wyjaśniając **
0

o
o

rzecz całą — długo bo ju ż  bardzo i czekam i proszę.—

Tarnów.
0* 0 0 * 0 0 * 0 0 * 00*00

Waleria Radecka

* 0 0 * 0 0 * 0 0 *  0 0*00  =
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RealuoSć i  Ijiz ii
pod Nr. 181 sk ładająca  się z obszernego domu, wszelkich 
zabudow ań gospodarskich , ogrodu przeszło 1 */a morga j e s t  
jia dłuższy czas do wydzierżawienia lub do sprzedania.

W&T’ Bliższych szczegółów zasięgnąć można ustnie lub 
listownie u p Michalskiego w W ojniczu lub u właściciela 
Ksawerego Szweda nauczyciela pr y  szkole  na dworcu kolei 
K 'r o l a  L udw ika  we Lwowie.

I

Odpowiedzialny redaktor, Ks Berard Bnlsiewicz, właściciel i wydawca Jan Laski. 
W drukarni Józefa. Styruy w Tarnowie.


